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2 5 2 .  Rok i860.
C ie p ła  dziś ra n o  s to p n i 9.
C iepł a  w czoraj w  p o łn tln ie  s to p n i 1
j u t r o  ś w . Józefata i  Cyprjana

KROHIHA
KRATOW A I  Z A jŚ m talC Z N A .

Wtorek.
Dnia Vt Września.

W schód  słońca  o godz . 5 m in . 51 
m ZACBÓD »  „  5 „  5 1 '
W y s o k o ś ć  w ody naW iśle  stóp  2 cali 1

i

C E N A  K R O N I K I :

w W arszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ).
„  M iesięcznie  k o p . 45 , (z ip . 3 ) .

Humer po jedyńćzy  k o p . 2>/2 (g ro sz y  5 ).
Sa p o c z c ie :  w K ró le s tw ie  k w a rta ł. R sr. 2 k o p . 25 (z ip . 15) 
V Cesarstwie. R o czn ie  R sr. 13 .— P ó łro cz n ie  Rs. S kop . 50.

K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e rta c h ) .

B o  K r o n i k i  k r a j o w e j  I  z a g v a n l c z j p ^ j ,

ja k o  p re m ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre ś c i  h is to ry czn ej, pow ieśc iow ej, l i te 

ra ck ie j i  ekonom iczniej, sk ład a ją c e  się  k a żd y  z 250 stron*  

n ic , z a  cene d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 z a  to m .

O b w ieszczen ia  p rzy jm uje  R ed a k c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
od  w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za  jedno razow e um ieszczen ia  
k o p . s r. 3 , z a  n a stęp n e  po  kop . s r . 2 i/2

K a ż d y  p ren u m e ra to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieśc ić  
w  m ej bez o p ła ty , d om esień  w łaśn y ch  za  50 kop . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed a k c ji i  K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S tan is ław a  h r .  
P o to c k ie g o _ p ra y n lic y  K rakow skie-P rzedm icśc ie  N r. 41 5 .

OD REDAKCJI.
Prenumeratorowie Kroniki krajowej i 

zagranicznej, mogę. odebrać trzeci tom 
dzieł, dodawanych do tego pisma jako 
premjum, za opłata 25 kop. Tom ten o- 
bejmuje Dobrodziejstwa Wiary Chrzęść- 
fańskiej czyli wpływ religji chrześcijań
skiej na społeczeństwo przez księdza Pi- 
nard, tłómaczenie F. S. Dmochowskie
go, i należy jeszcze do rzędu dzieł obję
tych poprzednim programatem. Nastę
pne tomy niebawem będą rozesłane pre
numeratorom.

K om tnissji Rządow ej Spraw  W ew nętrznych i D u 
chownych poleca się.
Działo się w W arszaw ie d. 10 (2 2 ) czerw ca 186 0  r. 
N am iestn ik  Jenera ł-A d ju t. (pod .) książę Gorczakow. 

D yrek to r Główny- P rezydujący , w K om m issji 
Rządow ej S. W . i D ., T ajny  R adca  M uchanow. 

Sekre ta rz  S tanu, R zeczyw isty R ad. S t. J .  ICarnicki.

— Z  Petersburga dnia 5 (17) września 1860 r. —
Z rozkazu N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  przyw dzia

na została przy dworze tu te jszym  żałoba na  dwa 
tygodnie, od 31-go sierpn ia , z powodu śm ierci 
Wielkiego księcia M e k lem b u rg -S tre litz k ieg o  J e -  
rzego-Fryderyka-K arola-Józefa. Ż ałoba ta , ma być 
noszona z zwykłemi podziałam i.

Z Wilna 4 ( l 6 )  w rześn ia .— D ziś o 1 godzinie 
po południu, jed en  z głównych inżynierów  tow a
rzystwa rosyjskich kolei żelaznych, p . B la ren b erg  
przybył tu szczęśliwie z D ynaburga, W arszaw ską  
koleją żelazną, w obce licznego zgrom adzenia.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  

etc., e tc ., etc.

Rada A dm inistracyjna, uznaw szy konieczną i n a 
głą potrzebę zajęcia p ossesji N r. 25 lit. b . przy 
ulicy Powązkowskiej, na w niesienie domu p rzed - 
pogrzebowego przy cm entarzu  R zym sko-K atolickim  
paraiji W arszawskiej, Pow ązkow ski zwanym, s to 
sownie do art. 2 -go oraz ustęp u  lit, h. a rt. 8 -g o  
prawa o wywłaszczeniach z dnia 6 (1 8 ) czerwca 
185 2 r,, Rada A d m in istracy jna  na przedstaw ien ie  
Kommissji Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Du
chownych, stanowi:

Art, i ,  N ieruchom ość pryw atna pod N r. 25 lit. 
K. przy ulicy Pow ązkow skiej na  gruncie  wieczy
sto “-czynszowym położona, w raz z wszelkiem i zabu
dowaniami, obejm ująca pow ierzchni g ru n tu  stóp 
wadi. Rossyjskich 7 8,5 9 6 '!/ t  a do sukcessorów  

łyda Moszka H ochgloben należąca, ma być zajęta
Pod budowę gm achu zwanego „dom  przedpogrze- 
bowy,“

Art. 2. Zajęcie tej nieruchom ości na uży tek  p u - 
iczny, oraz ustanow ienie wysokości w ynagrodze

nia dla właścicieli, przyw iedzione być m a do sk u t- 
», podług praw a o wyw łaszczeniach z dnia 6 

U 8) czerwca 185 2 r.
Art. 3. W ykonanie n iniejszego postanow ienia, 

0f6 w dzienniku praw  m a być zam ieszczone,

—  W  dniu 28 łipca, w gm . L ubartów  pow. 
L ubelsk im , włościanin M ateusz M ajchrzak, wszczą- 
wszy z b ra tem  swoim bijatykę w karczm ie, przez 
tegoż tak  szkodliw ie w brzuch sierpem  trafiony 
zosta ł, iż skutkiem  odniesionej rany, w krótce ży
cie zakończył.

—  W  dniu 20 t .  m., w m. Z gierzu , M atylda 
P e ltz , żona tam ecznego m ieszkańca, la t 30 liczą
ca, p rzez  pow ieszenie się śm ierć sobie zadała. 
P rzyczyna sam obójstw a niewiadom a.

—  W  dniu 17 t. in., w gm. Pojew oń pow.
K alw arjskim , A u g u st W ern e r, czeladnik kow alski, 
la t  30 m ający , sku tk iem  nieostrożnego obchodze
n ia  się z fuzją  trafiony w ystrzałem  z te jże , na 
m iejscu żyć p rzesta ł.

— 1 W  dniu 9 t .  m., w m. Now ym -dw orze pow. 
P łock im , J a n  M ille r, m ajste r p ro fessji m ularskiej, 
p rzy  zak ładan iu  rusztow ania na dzwonnicy tam e
cznego kośc io ła , sp ad łszy  z d rab iną  na ziem ię, na 
m iejscu  życie p o strad a ł.

—  W  dniu 2 3 t .  m., w gm. Brochów pow.
Łowickim , 8 -le tn i ch łopiec w iejski Stanisław  M i
chałow ski, spad łszy  z fury zbożem naładowanej, do
k tó re j się był p rzez  swowolę uczepił, przejechany 
zo sta ł p rzez  głowę ta k  szkodliw ie, iż natychm iast 
żyć p rzesta ł.

—  W  dniu 2 8 t. m ., w gm . D obra K łobuckie 
pow. W ieluńskim , M arcin  G ajda, robotnik m łynar
ski , pochwycony p rzez  w łasną nieostrożność 
w m łynie p rzez  koło pa lczaste  za rękę, skutk iem  
pogruchotania kości śm ierć  poniósł.

—  W  dniu 4 z. m ., w g m . Kąkolownicy, pow. 
R adom skim , F e lik sa  Kom on, 7 -letn ia  dziewczynka 
w iejska, obłąkana na  um yśle, usiadłszy na kraw ę
dzi studni, p rzez  w padnięcie do tejże życie p o stra 
dała.

—  W  dniu 18 lipca, w gm . Rutkow skiej pow. 
Łom żyńskim , M ateusz  T rz a k a , właściciel części' 
g run tu , żonę swoją znaną z nałogowego pijaństw a 
tak  szkodliwie pobił, iż sku tk iem  tego natychm iast 
żyć p rzesta ła .

—  W  dniu 15 t .  m ., w m. O patów ku, A ugust 
F isz e r , fabrykant sukna, la t  6 3 m ający, rozmyśl
nie p rzez poderżnięcie g a rd ła  brzytw ą, śm ierć so
bie zadał. P rzyczyna sam obójstw a niewiadoma.

—  W  dniu z. m., w gm. R uda, pow. K rasno
staw skim , K atarzyna W ojciechow ska włościanka, lat 
20  licząca, w czasie pożaru wynikłegb z uderzenia 
piorunu, w płom ieniach życie postradała.

W  dniu 7 t. m. staroz. A bram  Szultz, furm an 
z m. K oła , powracający z W arszaw y z fasami ło
ju ,  na  drodze pom iędzy Błoniem  i Sochaczewem 
wypadł przypadkowym  sposobem  z bryki i p rze
jechany  p rzez głowę, śm ierć poniósł.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Jednym z ludzi gorliwie poświęcających 

się zawodowi wychowania z kapłańskiem 
prawdziwie namaszczeniem, był ś. p. Ewaryst 
Estkowski, zbyt wcześnie z nieodżałowaną 
stratą dla rodaków zmarły, w r. 1856 w wie
ku lat 36; urodził się bowiem w 1820 w 
Wielkopolsce.

Skończywszy Seminarjum nauczycielskie w 
Poznaniu, jakiś czas był nauczycielem szkół 
wiejskich, następnie pałając chęcią kształce
nia się, udał się do Wrocławia i w tamecz
nej wszechnicy zapisał się na wydział filozo
ficzny; w 1839 r. założył towarzystwo nau
czycielskie, i jednocześnie prawie zaczął wy
dawać czasopismo pod tytułem Szkoła Pol
ska, które własnem tylko poświęceniem u- 
trzymywał, bo żyć musiał z lekcji prywatnych.

Z pozostałych prac po nim, pokazuje się 
czegobyśmy po tym zacnym mężu spodzie
wać się mogli, gdyby śmierć przedwczesna, 
przyspieszona prac<| nad siły i zgryzotami 
nie przerwała tak prędko rozpoczętego za
wodu.

Piaco ś. p. Estkowskiego, niedługo mają 
się na świat pokazać, i zapewne z naleźnem 
współczuciem przyjęte zostaną od czytające
go ogółu. ^

— W tych dniach nadszedł z zagranicy 
pierwszy transport wagonów osobowych dla 
kolei żelaznej Petersbursko - Warszawskiej. 
Wagony te odznaczają się wygodą i elegan
cją urządzenia. W powozach naprzykład mie
szczących wytworną pierwszą klassę, znaj
duje się obok oddział trzeciej klassy dla 
służby, mający komunikacją z pierwszym 
Tabor przyszłej kolei, już w tych czasach 
kompletować się zaczyna, albowiem kilka lo
komotyw sprowadzonych już zostało, i nie- 
laz zdarza się spotykać przejedżające przez 
Warszawę wozy z częściami tychże, długim 
szeregiem koni zaprzęgnięte.

— Piszą nam z Suwałk pod d. 12 b. m.:
To co przed kilku dniami było doiio-

szonem o naszych piekarzach i braku prze- 
mysłowości, pokazało się jeszcze zbyt pobła- 
żliwem, gdyż obecnie przez dni trzy czy 
cztery, piekarze tutejsi wcale nie piekli bu
lek, z powodu braku i niedowozu mąki z 
Łom ży.,

— Księgarnia Źupańskiego w Poznaniu, 
wydała świeżo nowe, bardzo ważne i naucza
jące dzieło: Rysy i pamiątki przez Hellen- 
jusza.

— Tegoroczny Jarm ark Łowicki, niewiele 
się różnił od przeszłorocznego; rok rocznie 
coraz bardziej się oddala od dawniejszych 
tradycji jarmarcznych, na co się uskarżają 
przedsiębiercy jadła, napoju i t. d.

Podajemy niektóre dane: z 7
Koni było mniej więcej 3,000, powiększej



części sprow adzonych przez handlarzy , n a j
więcej roboczych i powozowych, w ierzchow ych 
zaś niewiele, rów nież niewiele było obyw a
teli. Roboczych cena by ła  od 60 do 100 rs. 
zbytkowych zaś od 450 do 900 rs. Z a woły 
•cena była od 25 do 45 dukatów  p ara , s to so 
wnie do dobroci. Owce w ogóle drogie; p sze
n ica s ta ła  po 40 złp., żyto po 25.

W arszaw a dość licznie p rzedstaw ana  by ła , 
przez am atorów  ja rm ark u , nie rachu jąc  z u rzę 
du tam  przybyłych kupców  i rękodzieln ików  
w arszaw skich dla zbycia swych towarów.

Ośw iatę p rzed staw ia ły  trzy  k ram y z książ
kam i z n ieortograficznym  szyldem , a sztuki 
zaś piękne w ędrow na tru p p a  pod przybra
nym ty tu łem : T ea tr  cesarsko-kró lew skiego- 
K rakow skiego T ow arzystw a P. Pfejffer.

S ztuk i zabaw ne przedstaw ione były przez 
w szelakiego rodza ju  kunstgabinety , k tó rych  
w łaściciele bez w yjątku, nie kończyli się  na 
sJci i p rzeróżne sp ek tak le  m agiczne i n iem a- 
giczne, jako też k ilk a  o rk iestr zabaw iających 
zm ysł słu ch u  gości, chcących po gw arze j a r 
m arcznym  odetchnąć w gwarze res ta u racy j
nym.

Z now in niepewnych donieść możemy, że 
adn iiu istrac ja  drogi żelaznej W arszaw sko-B yd- 
goskiej m a podobno już w ro k u  przyszłym  o- 
•tworzyć część drog i do K utna.

W zm iankow ać tu  także należy  o lo te rji 
■fantowej, urządzonej w gm achu ks. M isjona
rzy , w dniu 21 b. m. p rzez P . H ilferd ing , żo 
n ę  naczeln ika pow iatu.

—  P iszą  z K ościan w W . K s. P o zn au sk iem  
d. 17 w rześnia.

W  przeszłym  tygodniu  dość dziwny w ypadek 
poruszy ł w szystk ich  m ieszkańców  ,okolicy m ia
steczka  Moszynt Rozfeszła się  wieść, że p rze
byw a w tych s tronach  h jena, k tó ra  irciekła 
w łaścicielow i m enażerii. M yśliwcy w ybrali się 
n a  polowanie, obaw iano się  pojedyńczo p u sz 
czać w drogę, dzieci n ie  pu szcza li do szko ły  
jeżeli ta  w drugiej w si się znajdow ała, a ro 
botnicy w polach byli w ciągłej obawie.

Sam  w łaściciel m enażerji w k ilku  m iejscach  
bardzo s ta ran n ie  poszuk iw ał lijeny, k tó ra  w e
dług jego przypuszczeń  w yskoczyła z k la tk i, 
przypadkowym, sposobem  otw orzonej n a  d ro 
dze do P oznan ia. Ale ta k  pow szechne obawy 
budzące zw ierze nie um iało  użyć swojej wol
ności^ lub też w upadku  uszkodziło  się m o
cno, gdyż s trażn ik  drogi żelaznej zn a laz ł je  
n a  . kolei. W idząc w edług swego m niem ania 
psa, jak iegoś szczególnego gatunku , w ziął 
h jenę n a  postronek  i zaprow adził do domu 
i tam  zam knął w m ałej stajence. Tam  m u 
sia ło  je j n ie  spodobać się, gdyż zaczę ła  rzu 
cać, się niezm iernie, n areszc ie  przybyły  leśn i
czy p o zn a ł zw ierzę, poczem  oddano je  w ła 
ścicielowi ku  wielkiej jego radości.

—  Czytam y w C zasie:.
K raków  21 w rześnia. K iedy szko ły  g im na

zjalne rozpocząły  swój ro k  szkolny, takow y 
zaczyna się  w tutejszym  insty tucie  techn icz
nym i połączonych  z nim oddziałach, jak  oto 
szkole wyższej realnej, szkole sz tuk  p ięknych  
i Szkole muzyki, z dniem 1 październ ika. 
W pisy rozpoczną się 25 b. m., a trw ać będą 
do końca tego m iesiąca; przed  rozpoczęc iem  
kursów  odbywać się  także m ają egzam ina 
popraw cze. W  blizkiem  z pom ienionym  in 
stytutem  technicznym  pow inow actw ie znajdo
w ać się będzie nowo wr d. 1 październ ika  o- 
tw orzyć się m ająca szkoła niższa realna, k tó 
r a  jednakże jako zak ład  pryw atny istn ieć bę
dzie, i przysposabiać uczni do kursów  r e 
alnych  in sty tu tu  technicznego. D otychczas u- 
czniowie szkó ł początkowych i pierw szych 
k la s  gim nazjalnych, jako nieuzdolnieni dośta-
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teczn ie  w naukach  m atem atycznych  i um ieję
tnośc iach  przyrodniczych, nie m ogli bezpośre
dnio znajdow ać w stępu  do kursów  realnych  
in s ty tu tu  tecznicznego, i m usieli albo u cz ę 
szczać do szkół niżSzych rea lnych  w innych 
m iastach , albo się  pryw atn ie p rzy sp asab iać  
albo w reszcie dłużej n au k i w gim nazjach po- j 
b ierać, by nabyć tych  spocjalnych w iadom o
ści, k tó re  ich do rea lnych  kursów  in s ty tu tu  
technicznego p rzyspasab ia ją . D la za rad zen ia  
tem u i uw oln ien ia po części gimnazjów od 
natło k u  tak ie j m łodzieży do k la s  najniższych, 
k tó ra  dalej n auk  gim nazjalnych pobierać nie 
myśli, lecz je  ty lko uw aża za  w stęp do szk o 
ły  techn icznej, m inisterjum  ośw iecenia do 
zw oliło p. Józefczykow i, u trzym ującem u p ry 
w atn y  zak ład  wychowawczy w K rakow ie, o- 
tw orzyć szk o łę  n iższą  realną, m ającą  spo so 
bić uczni szkółek  początkow ych do k u r 
sów rea lnych  in s ty tu tu  technicznego.

—  D nia  25 w rześn ia  sprow adzone b ęd ą  z 
M oszczan do Sieniaw y, zw łoki księżnej' Iz a 
belli z F lem ingów  C zartoryskiej, żony ś. p. 
A dam a ks. C zartoryskiego, je n e ra ła  ziem  po
dolskich, zm arłej w r. 1835. Tegoż dn ia od
będzie się  w kościele S ieniaw skim  nabożeń
stwo ża łobne za  jej duszę .

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T U R  C J  A.

P isz ą  z B ejru tu :
F uad -B asza  m ianow ał chrześćjan ina Ju ssu f- 

B e j-Ila ra m , kom m endantem  drog i z B ejru tu  
do T ripo li w Syrji, i d a ł m u oddział 200 k a- 
w alerzystów ; te ra z  zupełne bezpieczeństw o 
panuje n a  całej drodze i nom inacja  t a  w y
w arła . bardzo  dobre w rażenie n a  um ysły 
cbrześćjan. P oczta  p rzerw ana n a  czas niejaki, 
te ra z  ku rsu je  regu la rn ie .

F u ad -B asza  w ysła ł jed en  b a ta ljon  do ITas- 
beja i R acheja, d rug i do p rzędzaln i francuz- 
kich, położonych w niejakiej odległości od 
d rogi z D am aszku, a o siedem  m il od B ej
ru tu .

Syn jednego  z członków  rady  prow incjo
nalnej D am aszku , k up ił od pew nego chrześć
ja n in a  k lejnoty  za  5,000 p iastrów , i odm ów ił 
w ypłaty pod  p retekstem , że nie m a pien iędzy . 
B asza  k a z a ł mu n atychm iast zw rócić k le jno
ty, tym czasem  dow iedziaw szy s ‘:ę,' że je  już 
sp rze d a ł m uzułm anin  i w yekspensow ał p ie n ią 
dze, F u a d -B a s z a ' kazał natychm iast op ieczę
tow ać dom d łużn ika i sp rzedać  przez lic y ta 
cją m eble i różne przedm ioty, aż do wysoko-' 
ści summ y 5,000 p iastrów , k tó re  w ręczono 
w ierzycielowi. R zadko zdaw ało  .się  -widzieć w 
D am aszku  ta k  p ręd k ą  spraw iedliw ość..

H u rszy d -B asza  trzym any je s t  w domu sw e
go k asm ad a ra  (sekretarza); oczekują w kró tce 
w yrzeczenia jego w yroku. (Patrie).

W  Ł  O C H  Y.
Turyn, 2 0  września. Zwycięztwo C ialdiuiego 

pod  C aste lfidardo  zdecydow ało los p ań s tw a  
K ościelnego, a po łożenie k ró la  n eap o litań - 
jskiego z dn ia n a  dzień pogorszą  sie. T eraz  
w szystk ie  drogi s to ją  otw orem  wojsku p ie - 
m onckiem u. W czoraj dnia 19, je n e ra ł C ial- 
d in i p rze n ió s ł swój sztiab głów ny po za  Ma- 
ce ra ta  n a  drodze z A nkopy  do Spoleto. W ia
dom ość o kap itu lacji Spole'to nie zo s ta ła  do
tą d  odw ołaną i zapewniają, że je n e ra ł F a n ti 
p rzyby ł do Foligno. W ojska  sardyńsk ie  po 
suną s ię  aż do granicy  neap o litań sk ie j; o trzy 
m ały  podobno szczególny ro zk a z  zajęcia m iast 
F rosinone  i Y elletri, m iędzy tą  g ran icą , a  R zy
mem , aby staw ić naszą  a rm ją  m iędzy  g ari-  
baldzis tam i a Rzymem.

Te środki ukazu ją  jakiem i obaw am i mj0_ 
tan y  je s t  h rab ia  de Cavour. Bezwatpienia 
pod C aste lfidardo  razem  z rządem  papiezkim 
i królem  neapo litaósk im  ugodzono politykę 
antianneksjonistów . S tronnicy  p. Crispi i Ber 
ta n i nie m ogą się  już  chełpić, że sami tylko 
rep rezen tu ją  czyn; niety lko z ich strony jest 
u rok  zw ycięztw a. Jednakże po tryumfalne®, 
wejściu do Palerm o i N eapolu nie wypuszcza 
zapew ne dobrow olnie z rą k  k ierunku sprawy 
w łoskiej. O w ładną i G aribaldego, którego na* 
próżno chcia ł im w ydrzeć Cavour. W 'T ury
nie w ierzą zupe łn ie  w lis t dyktatora do króla 
W ik to ra-E m anue la  z żądaniem  dymisji trzech 
m inistrów  pp. C avour, F arin i, i Fanti. Zby- 
tecznem  dodaw ać, że lis t ten  wywarł wielkie 
wrażenie we W łoszech. W  Neapolu na samo 
ogłoszenie lis tu  do palermitańczyków, Mełda 
znaczn ie  spad ła . ’ 0

Z Sycylji m ało mamy wiadomości; ale tam 
tak że  obaw iają się  i z niecierpliwością ocze
ku ją  rozw iązania, ponieważ Dziennik rządo
wy uznaje, że publiczność mocno się niepo
koi, i poniew aż wzywa obywateli, aby zacho
w ali się spokojnie i zupełnie zaufali pełnemu 
sław y dyktatorow i. C rispi m iał powiedzieć 
p rzed  wyjazdem  z Palerm o: „Sycylja i Nea
pol są  nie ta k  drobne cząstki Włoch, aby się 
zupełn ie zlać z Piemontem: jako mocarstwa 
sw obodne zaw ezwą Piemont, aby się połączył 
z n iem i.” Czy te  w yrazy są prawdziwe, czy 
nie, zaw sze to są  argum enta, które antian- 
neksjoniści objaw iają w swych dziennikach. 
O skarża jąc o niew dzięczność przeciw dykta
torow i tych , k tó rzy  oswobodzeni jego odwa
g ą  chcieliby po łączyć się z Piemontem wprzód 
nim  d y k ta to r poda hasło , dowodzą, że tak 
znaczne królestw o ja k  Neapol, mające liczną 
arm ją, flotę dobrze u trzym aną, nie może ab- 
dykować bezw arunkow o n a  rzecz mniejszego 
państw a; że organ izac ja administracyjna Nea
polu by ła  d o skona ła , i że w tym względzie 
P iem ont raczej pow inien b rać  przykład z Nea
polu, niż mu dawać. N a to dzienniki Włoch 
wyższych odpow iadają z pew ną racją, że or
gan izacja : Sycylji i N eapo lu  była doskonała, 
a le  C rispi i jem u podobni wszystko zniszczyli. 
R zeczyw iście osady fłoitty zniknęły; majtko
wie rozp ie rzch li s ię  za  ‘ wejściem Garibaldego 
do N eapolu.

T ak  sam o rzecz się  m a ż armją i Terse- 
veranza  m edjo lańska gorzko użala się na je
n e ra ła  Cosenz, że dozwolić rozsypać się tej 
kw itnącej arm ji F ra n c isz k a  lig o , zamiast po
wołać ją  pod chorągw ie' swoje. Wojska te 
byłyby bardzo  p rzy d a tn e  w wojnie z cudzo
ziem cam i, a" te raz  trze b a  czekać miesiące, 
a może naiveis la ta  d la  sformowania nowej 
arm ji. I

R ozum ow anie to  je s t  jednak  niesłuszne. 
G ariba ld i - dozw alając żołnierzom  królewskim 
rozchodzić się  do domu, demoralizował cala 
arm ją n ieprzy jacie lską; gdyby był żołnierzy 
zabranych  zm uszał do służby w swej armji 
zyskałby  tylko n iechętne  i wątpliwe bataliony, 
a z drugiej s tro n y  nie rzucanoby może tak 
pośpiesznie oręża i trzebaby  było może da
leko więcej krwi rozlać, może kilka zaciętych 
bitew  stoczyć, kiedy dziś Garibaldi stracił 
ledwie 8 w zabitych przy zdobyciu całego 
państw a. (Jo u r . des JJśb.)
- T uryn , 18 września. K apitan  Trecchi odje

cha ł do N eapolu  z odpow iedzią króla na list 
G aribaldego. Odpowiedź ta  dana została bez 
naradzen ia  się  z m inistram i, ponieważ cho
dziło o kw estje ich osobiście dotyczące. WTi- 
k to r E m anuel w yraża się jako monarcha o- 
brażony w swej godności kró la i człowieka; 
przypom ina, że po trafił zawsze oprzeć sig
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wpływom m ocarstw  zagranicznych; tym  b a r
dziej nie ustąp i dziwnym w ym aganiom  czło
wieka, którego zapew ne ob łąkało  pow odze
nie.

Trudno przew idzieć ja k i sk u tek  wywrze od
powiedź królew ska. Jeżeli G aribald i będzie 
się upierał p rzy  swych p ro jek tach  i jeżeli 
napadnie n a  Rzym, w chw ili gdy P ap ież  i 
Francuzi jeszcze tam  przebyw ają, to rząd 
królewski odeprze ten  napad w raz ze swemi 
sprzymierzeńcami.

Król W iktor E m anuel s ta n ą ł n a  czele ru 
chu włoskiego, aby panow ać nad rew olucją i 
uniknąć jej, nie zaś aby j ą  w spierać.

Rząd sardyńsk i niecierpliw ie oczekuje dnia 
otwarcia parlam entu . S podziew a się, że g ło 
sowania reprezentan tów  narodu, poprą  go 
na drodze polityki i ta k  już za nadto  ryzy
kownej. W otum zau fan ia  wzmocni m in is te r
stwo przeciw stronnictw om  politycznym  i 
przeciw zbyt wielkim wym aganiom  G aribal- 
dego. Tym razem  rząd  nie będzie wym a
gał pełnom ocnictwa jak  przeszłego roku; 
zażąda go tylko w m aterjach  w yraźnie ozna
czonych.

Posiedzenia przeciągną się  tylko 10 lub 
15 dni.

Czytamy w Patrie pod ru b ry k ą  osta tn ich  
wiadomości:

„Ostatnie depesze po tw ierdzają fak ta  do
tyczące napadu na linje obronne Ankony. 
Podajemy tu kilka szczegółów:
. Jenerał Łamoriciere, dowodzący pierw szym  
korpusem, połączył się dnia 17go, w M ace- 
rata z jenerałem Pim odan. P ostanow ił n a z a 
jutrz atakować linje piem onckie, tam ujące mu 
drogę i przerżnąć się  w raz z sw ą arm ją do 
Ankony.

Atak nastąpił dnia 18go rano: b itw a była 
straszna. Rwie armje okazały  rów ną odwagę 
i poniosły znaczne s tra ty .

Pozycje Piemontczyków były m ocne i woj
ska papiezkie nie m ogły ich zdobyć. Trzy 
razy rzucały się na pozycje i trzy raz y  m u
siały się cofać. P rzy  trzecim  ataku , je n e ra ł 
Pimodan raniony dwiem a kulam i w p ie rsi i 
brzuch, padł na p lacu. Je n e ra ł Ł am oric iere  
na czele słabej kolum ny, zdo ła ł się p rze 
drzeć przez arm ją n ieprzy jacie lską, dostać w 
góry i wejść do Ankony.

Jenerał P im odan u m a rł na drugi dzień 
z ran otrzymanych.

Miasto Ankona padnie n ieuchronnie, mimo 
odwagi jenerała  Łam oriciere i jego m ałej ar- 
mji. Zapewniają, że arm ja sardyńska po o- 
trzyraaniu tak  stanow czych zwycięztw , za 
mierza w celu oszczędzenia m ieszkańców  
Ankony, blokować tylko m iasto  i zm usić g a r 
nizon do poddania się. {Patrie).

Korespondent dziennika Presse pisze z 
heapolu 15 w rześnia do tego dziennika: 

„Sądzę że o s ta tn i lis t da tu ję  z tego m ia
sta, gdyż ze w szystkiego m ożna sądzić, że 
Wkrótce wymaszerujemy z G aribaldim .

higdy nie m ożna z pew nością w iedzieć o 
kierunku jak i zam ierza j e n e r a ł /  ale wnosić 
można z k ie runku  brygady E b erta , k tó ra  

czoraj wym aszerow ała, że nap rzód  udam y 
sig do Kapui.

W Kapui znajduje się jeszcze 12 do 15
J ]Scy wojsk królew skich, już zdem oralizo
wanych.

Z Gaety nowiny nie bardzo  są  pomyślne 
a sPrawy kró lew skiej; trzech  dezerterów  

Przybyło dziś rano  i oświadczyło że ich  to 
warzysze gotowi są  opuścić szeregi, jak  ty l
ko zobaczą garibaldzistów .

Przybył tu  p rzed  dwoma dniam i prody- 
tator Sycylji p. D epretis i  p. C rispi, m ini- 
do Isi-ru 252 Kroniki s  r . 1860.

ste r spraw  w ew nętrznych, k tó ry  p o d ał się 
~9 . dymisji, niewiadomo z jak ich  powodów. 
Widuje się często  z dyktatorem  i m a wielki 
wpływ na niego.

Spodziewać się  należy, że m argrab ia Y illa- 
m arina w raz z panem  D epretis, zn iw eczą 
zbyt zuchw ałe rad y  aoti-anneksjonistów . o ta - 
czających w tej chw ili dyktatora.

D ow iaduję się w tej chwili, że m arg rab ia  
P allav ic in i nie p rzy ją ł urzędu p ro dyk ta to ra , 
onarow auego m u przez G aribaldego, i że j e 
n era ł S irto ri m ianow any n a  jego m iejsce 
Kie Wiem jeszcze ja k i sku tek  wywrze ta  no 
m inacja. S irto ri był niegdyś księdzem, nastę
pnie żołn ierzem  i posiada znakom ite zdolno
ści, a  szczególniej w ielką energją; zresztą  
je s t  on jednym  z najzaufańszych przyjaciół 
G aribaldego. A W .)

Czytamy w Patrie:
Od k ilku  dni widziemy przychodzące do 

N eapolu różne oddziały  ochotników; wyznać 
należy iż postaw ie ich wiele m ożna zarzucić: 
każdy nosi ubiór w edług fantazji, a  czerw o
n a  koszula je s t  ubiorem  zbytkowym , na k tó ry  
zdobywają się p ran ie  ty lko oficerowie; kepi 
odznacza żo łn ierzą , ale każdy nosi jakiego 
chce koloru, czerwony, szary, czarny, i o- 
zdab ia  piórańii lub pie; n iek tórzy  ty lko chu
s tk ą  obw iązują sobió głowę.

P u łk i uformowani); p rzez Stocco w K ala- 
brji, zachow ały kapelusz i ub ió r góralsk i Toż 
sam o ochotnicy z P o ten za . Obuwie także 
noszą rożne: K aw aleryjskie lub ciżmy- nie
k tó rzy  są  boso.

D la n iek tórych  form ujących się dopiero 
korpusow , medario dosta tecznej liczby k a r a - ; 
binów; n iek tórzy  więc osadzili żeleziec lan - i  
cy na trzonku  od m iotły .

Z apom ina się jednakow oż o tych  niedo- | 
j sta tkach , kiedy się pom yśli, że tak ich  ocho- 

ta lków  m ała g a rs tk a , zw yciężyła po tężną i ; 
dobrze zaprow izow aną arm ją. (Patrie.) \

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D ziennik i dzisiejsze przepełn ione są w ie

ściam i i dom ysłam i o niezgodzie m iędzy 
dwoma przyw ódzcam i w łoskiego ruchu, m ię
dzy h rab ią  C avour i jen era łem  G aribaldi. 
K ażdy k ro k  obu tych ludzi, dzienniki, szcze
gólniej francuzkie, odnosić się  s ta ra ją  do te 
go źród ła . H r. C avour zw ołuje p arlam en t na 
2 październ ika, zw ołuje go więc dlatego, aby 
się przekonać czy znajdzie poparcie opinji 
publicznej, p rzy  jaw nem  przeciw  G aribalde- 
mu i jego działaniom  w ystąpieniu. G aribald i 
wydaje proklam acją, w k tó rej p rog ram at 
swój jeszcze ra z  pow tarza, wyciągają z tąd  
natychm iast w niosek, że zam yśla o kroku  
przez P iem ont potępionym  i n a  niego się  
nie ogląda. G aribald i usuw a kogóś od s te ru  
adm inistracji, lub  naw et od drobnej czynno
ści, nie b rak  za raz  kom entarzy, że u su n ą ł 
daną  osobistość d la tego  że podejrzaną je s t o 
cavouryzm. T rz eb a  przyznać, że dom ysłom  
tym nie zbywa często na pozorach je  po- 
tw ierdzających. Świeża wiadomość szczegół- 
niej o podaniu  się do dym issji p ro -dvk ta to ra  
p. D epretis, osobistego p rz y ja c ie la ' hr. Ca
vour, nakazuje baczniejsze rozpatrzenie się 
w ta k  groźnych dla p rzyszłości Italji p rzy
puszczeniach.

Zdaje się nie u legać wątpliwości, że w po
stępow aniu  G aribaldego wiele jest punktów , 
w których hr; Cavour, stojąc n a  jego miejscu 
inaczejby postąpił. H ra b ia  Cavour nie wy
pędziłby  z Sycylji p . Ł afarina; hrab ia Ca
vour nie wydałby proklam acji, zaczepiających 
od raz u , a  jednakże p rzed  czynnem w ystą

pieniem , i Rzym i A ustrją. H rab ia  C avour 
innem iby się  zapew ne o taczał podw ładnem i i 
w olałby u tracić  p. C rispi, aniżeli p. D epretis. 
D latego też h rab ia  Cavour je s t pierwszym  
m inistrem  kró la Piem ontu, i mężem rep rezen 
tującym w łoską spraw ę w świecie dotychcza
sowych dyplom atycznych stosunków E uropy; 
a je n e ra ł G aribaldi je s t zdobywcą królestw  
i przewodnikiem ludowego ruchu, którego 
pom oc pokazała się ta k  niezbędną dla p rze 
prow adzenia spraw y rozpoczętej przez rząd  
piem oncki. *

Od różnego stanow iska tych ludzi, daleko 
jeszcze do niezgadzania się ich między sobą 
i nieprzyjacielskiego występowania. Jeżeli P ie 
m ont w yrzekł zuchw ałe alea jacta est, pow ta
rzane  p rzez  w szystkie m inisterjalne dzienniki 
to  nie w yrzekł go zapewne dla osłabienia 
siły  swojej w publicznej opinji; a przezorny 
lir. Cavour, ryzykując się n a  wojnę n iezna
nych rozm iarów  i n arażając  sobie ca łą  p ra 
wie dyplom atyczną E uropę, nie uczynił tego 
zapew ne d la  zw rócenia przeciw  sobie całego 
stronn ic tw a ludowego z „nieporów nanym ” we
dle słów^ C avoura, G aribaldim  na czele.

B ezpośredn ich  też św iadectw  o an tagoni
zm ie tych dwóch w odzów  w łoskich, w zupeł
ności nie mamy, jeśli za  tak ie  uważać nie bę
dziem y w yraźnej n iechęci G aribaldego do n a
tychm iastow ej anneksji do P iem ontu  królestw  
F ra n c isz k a  II.

Aby zaś obecnie anneksja  ta k a  pożądaną 
by ła przez gab inet tu ryńsk i, n igdzie na ślad 
nie natrafiam y. Zdaje się  naw et rzeczą w ąt
pliwą, aby przy zw iększonych k łopotach  no
wego kieruku  polityki, hr. Cavour, życzył so
bie pom nażać je  jeszcze przyprow adzeniem  
do sku tku  anueksji, anneksji któraby pozba
w iła W łochy eks tra legalne j siły , tak  pożyte
cznej dla n ich  n a  obecnej drodze działan ia  nie 
koniecznie zgodnego z legalnem i przepisam i 
dyplomacji i  p raw a narodów. W  N eapolu też 
sporu  pom iędzy anneksjonistam i i tak  zwa- 
nem i gariba ldzistam i do tąd  przynajm niej nie 
widzimy; w Sycylji zaś, gdzie w szczął się on 
p rzy  innych jeszcze  w arunkach, dziś s ta ł  się 
bardziej o sob istą  k łó tn ią  ludzi, w ręk u  k tó 
rych  rządy  Sycylji pozostaw ione zostały , an i
żeli w alką m iędzy dwoma k ierunkam i poli
tycznem u D latego  też, w groźnej proklam acji 
swojej przeciw  anneksji wydanej do palerm i- 
tanów, G aribald i za leca  im ab y  w tern zda li 
się, ta k  ja k  on w zupełności na p. D epretis, 
dom niem anego naczelnika anneksjonistów . D la 
tego też  dzisiaj p. D epretis, k tórego dy
m isją d y k ta to r przyjął podobno, zgadza się 
najzupe łn ie j że chwila obecna przyjazną d la 
anneksji nie je s t, a za następcę dostaje p. 
M ordini, k tó ry  w zaciekłym  sporze w zupeł
ności się n ie  odznaczał, i k tórego opinje pod 
tym  względm znanem i naw et nie są.

Jak ieko lw iek  naw et m ogłyby być osobiste 
niechęci, trudno  przypuścić aby w działaniu 
porozum ienie istn ieć nie m iało. W szyscy po 
w tarzają, że hr. C avour z ca łą  w łaściw ą mu 
energją i p rzebiegłością, rzuc ił się  do nowego 
działan ia i do zbrojnego w ystąpienia d la te 
go, aby odzyskać czy zatrzym ać wynikające 
się  przew odniczenie włoskim ruchem  d la P ie 
montu.

Zdanie to  z re sz tą  on sam  pow tarza  w 
swojem m em orandum . K roku  róWnie ważnego 
nie czyni się  napróżno, ani też  obliczenie po 
wyższe czczą form ułą być może. Jeśli hr. Ca
vour w chwili zdobycia N eapolu  przez G ari
baldego w ziął śm iałym  czynem  szczerą in icja
tyw ę nowego d z ia łan ia  n a  siebie, to  zam knaj 
tern d rogę G ariba ldem u  do oddzielnych i oa 
osobnionych w ystąpień . O dtąd, jeżeli Gar /
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baldi chce, aby działania jego korzyść dla | 
Włoch przyniosły, musi koniecznie harm oni
zować je i zastosować nawet do pewnego sto 
pnia z działaniami Piemontu. Życie i ostatnie 
czyny Garibaldego, nie dopuszczają krzyw dzą
cego" podejrzenia, aby chciał on napróżno 
krew włoską przelewać, lub zapoznawać dzia
łanie pod włoską chorągwią rozpoczęte i nie 
spieszyć jej na pomoc.

Ślady wzajemnego zaufania są teź widoczne 
i świadectwa porozumienia bardzo ważne. 
Oddanie całej flotty neapolitańskiej pod do
wództwo piemonckiego adm irała Persano i 
na usługi Piemontu, świadczy przynajmniej, 
że o napadzie na W enecją bez poprzedniego 
porozumienia się z Turynem na dziś nie za
myśla jenerał Garibaldi. Obocność wojsk pie- 
monckich w Neapolu, świadczy również o so
lidarności, jaką  publicznie rząd piemoncki, co 
do czynów dyktatora na siebie bierze, i o 
wzajemnem dowierzaniu. Fakta podobne, je
śli do nich dodamy namiętną oniemal miłość 
i cześć religijną praw ie Garibaldego dla kró
la galantuomo, są stokroć ważniejsze, aniżeli 
domysły dziennikarzy i wieści zakulisowe.

Wieści te jednakże i -domysły, muszą mieć 
gdzieś źródło swoje, chociaż niedzisiejsza za
pewne chwila jest stosowną dla odkrycia go. 
W ypada tylko zwrócić uwagę na dwie okoli
czności: najprzód, że szczególniej półurzędowe 
dzienniki francuzkie nastają na poróżnienie 
się Garibaldego z Cavourem, a to do tego 
nawet stopnia, że jeden z nich zaaw auturo- 
wał się aż do oświadczeuia, iż upoważnio
nym jest do. oznajmienia jak  wiadomość o li
ście dyktatora do W iktora-Em m anuela, z żą 
daniem usunięcia z ministerjum Cavoura, Fa- 
riniego i Fan ti’ego była prawdziwą.

I o tej drugiej okoliczności również zapo
minać nie wypada, że jenera ł Garibaldi ota
czać się musi ludźmi czynu, gotowemi na 
w-szelkiego rodzaju poświęcenia, kiedy prze
ciwnie hr. Cavour ze stanowiska swego oto
czony jest ludźmi przezornemi, z natury i z 
przyzwyczajenia niedowierząjącemi orszakowi 
dyktatora, i potrzebującemi niechęć swoję o- 
krywać imieniem wypróbowanego m inistra, 
aby nie ściągnąć na siebie podejrzenia nie- 
sprzyjania narodowej sprawne. Wzajemna je 
dnakże niechęć otoczenia tych dwóch ludzi, 
wątpliwą jest rzeczą aby zdolną była wy
wrzeć wpływ na olbrzymią wolę G aribal
dich, Cavourow, Farin ich  i t. d., i aby mo
gła znaleść przytułek gdzieindziej jak  w k o 
lumnach europejskich dzienników, (Patrie.)

O postępach armji Fan tin i’ego, z powodu 
poprzerywania drutów telegraficznych, dzien- 
nniki dzisiejsze nic nowego nie donoszą.

(Patria .)
Wiedeń 23 września. Serbskie Nowiny do

noszą: Książe Miłosz nie um arł, zdrowie jego 
poprawia się i należy się spodziewać, że zu
pełnie przyjdzie do sił.

Paryż, 22  września. Monitor ogłasza tekst 
mowy cesarza raianej w Algierze, i tyczącej 
się wyłącznie iego kraju, „do którego powo
ła ła  nas Opatrzność, aby nań  rozlać dobro
dziejstwa cywilizacji.” Mowa kończy się tak: 
„Pokój europejski dozwoli Francji okazać się 
jeszcze wspanialszą dla swych kolonji i dla 
tego przebyłem morze dla widzenia się z 
wami, aby pozostawić tu  ślad mojej bytności, 
zaufanie w przyszłości i zupełną wiarę w 
przeznaczenie Francji, której usiłowaniom dla 
dobra ludzkości zawsze błogosławi Opatrzność. 
Wnoszę toast za pomyślność A fryki.”

P a ry i, 22 września wieczorem. Rozeszła się 
na giełdzie pogłoska, że Austrjacy przeszli 
przez Mincio, ale zaraz została zaprzeczoną.

M arsylja , 22  września. Z Rzymu z d. 18

donoszą, że oczekują tam przybycia Piemont- 
czyków około środy.

W poniedziałek zbierze się konsystorz.
Dziennik rządowy neapolitański z d. 18go 

napada mocno na hrabiego Cavour i zamie
szcza list Garibaldego, twierdzący że poró
żnienie między h rab ią  Cavourem i dyktatorem  
nie może być załagodzone.

Turyn 20 września. Gazeta rządow a ogła
sza dekret królewski upoważniający m inister
stwo wojny do wydania 78 miljonów więcej 
niż na 1860 r. Wiadomość o powstaniu w 
Subiaco, Tivoli i Albano je s t fałszywa.

Turyn, 21 icrześnia. Korespondent turyń- 
ski dziennika Perseveranza donosi, że rząd 
Piemoncki ofiarował rządowi angielskiemu 
zwrot jeńców wojennych irlandzkich.

Rząd angielski z uprzejmością odpowie
dział, że pozostawia do woli rządowi turyń- 
skieinu zarządzić w tym względzie tak  jak  
mu się podoba.

Gazeta rządowa donosi, że rząd piemoncki 
uwiadomił mocarstwa zagraniczne o blokadzie 
Ankony.

Turyn, 22 września. Rząd postanowił że 
F rancuzi służący w armj papiezkiej, a w zię
ci do niewoli w ostatnich bitwach, będą bez
zwłocznie zwróceni na łouo rodziny.

Neapol, 18 września. Garybaldziści wylądo
wali u ujścia Garigliano i przecięli kommu- 
nikacje wojskom królewskim między G aetą i 
Kapuą. Garibaldi ma zacząć operacje przeciw 
Kapui.

Garibaldi udał się do Palermo; pana Me- 
dini mianował prodyktatorem  Sycylji.

D ruga proklamacja Garibaldego uwiadamia, 
że w Rzymie dopiero ogłosi królestwo wło
skie i że anneksji te ra z  nie będzie prokla
mował.

Żadnej zmiany m inisterstw a nie było w 
Neapolu.

(Staals- Anz.)

DEUZOWIE
D a lszy  cisjg— patrz N r . 249.

II.

Ich  re lig ja , o b rzęd y  i tajem nice religijne.

Emirowie druzyjscy nadając swym podda
nym tę rel.i gją tajemniczą, k tóra tak  wielki 
interes budziła i budzi jeszcze w podróżnych, 
pragnęli połączyć naród węzłami tem tru- 
dniejszemi do zerwania, im mniej były wido
czne, tym trudniej podległemi rozbiorowi, im 
bardziej były ciemne.

Zagrożony karą  boską przykładną, ale nie
określoną wcale, Druz winien ślepe posłu

szeństwo każdemu swemu zwierzchnikowi. 
Hakem nie może się mylić; rozkazy otrzym u
je z góry, wątpić o nich je s t  grzechem; w 
słowie być posłusznym, cała religja się. z a 
wiera.

Pierwszem staraniem emirów było przywią
zać Druzów do nowej religji, oswabadzając 
ich od wstrzemięźliwości, do której zmusza
ło ich prawo Mahometa. Upoważniono uży
cie wina i wieprzowiny, zniesiono obrzezanie; 
liczne odmawanie modlitw nie było już obo- 
wiązującem.

Przewidując liczne kwestje jakie chrześć- 
janie będą mogli czynić mniej gorliwym Dru- 
zom; ażeby kiedyś nie obalił się ten gmach 
religijny wzniesiony na  powietrzu, emirowie 
podzielili lud na wiele kategorji: dżahel, og- 
gal, akal, akaleh, hakem i emir.

Każdy Druz rodząc się przynosi z sobą- 
nazwisko dżahel t. j. nieświadomy. Nieznają- 
cy żadnych tajemnic sanktuarjum , dżahel nie 
powinien nikogo pytać, ale czekać cierpliwie

dnia, w którym emir uzna go za godnego f 
być wtajemniczonym w mysterja religjjne 
Dżahel powinien mieć fuzją i kandżar, (pu.’ 
ginął zgięty). Powinien słuchać nie troszcząc 
się czy rozkaz otrzymany je s t sprawiedliwy 
iść każdą drogą k tórą mu iść każą, nie pyl 
tając dokąd i wierzyć wszystkiemu nie zgłę
biając niczego. °

Gdy dżahel zostanie już uznanym za go 
dnego być Druzem, uścisk naczelnika daje 
mu godność oggala t. j. znawcy, odtąd może 
już wchodzić do sanktuarjum, asystować ce- 
remonjom, ale nie ma prawa aui żądać ob’a- ' 
śnienia, aui dawania zdania w radzie do 
której zostaje przypuszczonym; wolno mu nie 
mniej nosić biały turban, oznakę Druzów

Akale (mędrcy) wypełniają obowiązki 'sę
dziów lub radców, godzą sprzeczki i urzą
dzają wszelkie interesa.

Kobiety mogą mieć takąż władzę pod na
zwą akaleh. One sądzą w sprawach rozwodo
wych i domowych; Druzowie utrzymują, iż 
w ogóle daleko są sprawiedliwsze od męż
czyzn.

Bakem  jes t naczelnikiem religijnym. Czczo
ny jako człowiek niezwykły, nosi zielony 
turban potomków Mahometa, braci Bi Arnr- 
Allah. Każdy Druz dotknięty przez niego 
jest nietykalnym przez całe miesiąc.

Następuje naostatek emir, wielki naczelnik 
wódz Druzów polityczny. On mianuje ha- 
kemów i ma prawo życia i śmierci nad swe- 
mi poddanemi. Wszystko do niego należy: 
domy, ziemie, skarby, klejnoty i kobiety.

W pierwszym rozdziale wspominaliśmy, o 
wyznaniu wiary Druzów. Księga ta  była 
przerabiana trzy czy cztery razy, stosownie 
do potrzeby naczelników.

Ostatnie wyznanie wiary, Fakr-el-Dina zo
stało ostatecznie przyjęte i dotąd jeszcze 
jest źródłem religijnych idei Druzów. Zamie
szczamy tu kilka artykułów z tego zebrania, 
w formie katechizmu, przez pytania i odpo
wiedzi, które każdy Druz winien umieć na 
pamięć.

P. Co to je s t Druz?
O. Druz je s t człowiekiem uchylającym się 

i bijącym czołem przed ideą pana Hakem 
Bi-Amr-Allah, władającego wszystkiem wido- 
mem i niewidomem.

P. Czy jesteś Druzem?
O. Oświadczam to ustami i sercem, dane- 

mi i stworzonemi przez pana jedynie praw
dziwego, Hakem Bi-amr-Allah.

P. Co jest dozwolonem i co jest sprawie- 
dliwem, a co niesprawiedliwem?

0 . Dozwolonem jes t uprawiać niewidzialne 
(kształcić umysł), dozwolony jest chleb sy
nom ziemi i metali (rolnikom i rzemieśni- 
kom). Obrzydłe i niesprawiedliwe są złoci
ste płuszcze sułtanów, chleb niewiernych i 
umarli których opanowali brunatne suknie.
To jest dobra, które po śmierci Druzów 
przypadały chrześćjanom, aktórem i zawiady
wali zwykle mnichy, t. j .  brunatne suknie.

Druzowie musieli poddać się temu warun
kowi, ale emir Fakr-el-D in skorzystał z nie
go, aby natchnąć lud nową nienawiścią prze
ciw libańczykom.

N astępują teraz główne artykuły, o b ja śn ia 
jące nienawiść Druzów przeciw clirześć- 
janom.

Godne uwagi, że następujące dwa artyku- 
kuły są jedynemi, które wypisują na murach 
szkolnych u Druzów, które każdy wierny. a 
szczególniej akalowie noszą wypisane na ka
wałku papieru zatkniętego za turbanem, że 
modły zaczynają się i kończą temi artyku
łami.

P. Kiedy nastąpi koniec wieków?



N iew iadom o, ale ciem ność w ydarzeń go0. .

aPpZejaliaż to będzie ta  ciemność'

m e by ł wyw róco
n a  to jeden tylko 
j. aby m uzułm anie

0 Gnicie c iał w szystk ich  su łtanów  i m u-  
h n a n izm  wywrócony przez chrześójanizm.
Czy te  ostatn ie słow a nie tłóm aczą rzezi w

cvrii? Aby m uzułm anizm  ' '  |  '
przez chrześójanizm,

■„et środek skuteczny, t. 
rznęli w szystkich ćh rześq an .
Tych proroctw  m ało było em irowi K akr-

1 Din Dołączył do n ich  p rzek leństw a, fo r
muły klęcia, ’k tóre tu  n as tęp u ją  i stanow ią 
ciekawą próbkę stylu wschodniego;

p Co czeka n iew iernych  (giaurow)? 
w Bi-amr-Allah ukarze ich spraw iedliw ie, 

je strasznie. C okolw iek przejdzie przez ich 
usta będzie gorzkie ja k  w nętrzności psa!... 
uda podlegli prawowiernym , k tó rzy  okryją 
ich miojem, trudem  ukąszeniam i i p racą. 
Beda&mieli u oczu kolczyki z czarnego sz k ła  
ittóre zamienią się w węgiel gorejący pod
czas lata a śnieg podczas zimy.

Wtedy błogosław iony będzie każdy kan 
to r  (puginał) zlany ich krw ią. K ażdy k rzyk  
śmierci będzie okrzykiem  radośc i w raju. 
Błogosławiona, b łogosław iona i b ło g o sław io 
na reka, która rozedrze  żzw ot kob ie ty  n ie
wiernej, głowę dziecięcia, w nętrzności i s e r
ce męża. . , 1

Nie sąż to dzikie p rzek leństw a?
Nie sąż to oczywiście p ro roctw a owego 

straszliwego dramatu, k torego  sceną n ieda
wno była Syrja?

Widziemy iż księga w yznania w iary  D ruzow 
składa się głównie z p rzek leństw  przeciw  
chrześćgnom. Gdzie niegdzie zaledw ie znaj
dują się artykuły ob jaśn ia jące_ cerem onje r e 
ligijne przy ustanowieniu ich wiary?

°P. Co oznacza słowo D ruz?
0. Słowo Druz' oznacza uczeń. J e s t  to  

zwisko tych, którzy do serc swych pr: 
nazwisko pana H akem -bi am r-M ah, a  do g ło
wy jego zasady.

Do zasłony niem niej ukryw ającej w iarę 
Druzów, znacznie się p rzyczynił ich sposób 
obejścia się ich z cunziem cam i; są  oni T u r
cy z turkami, żydzi z żydam i, chrześćjanie z 
clirześćjanami, w edług tego ja k  w ym aga ich 
interes.

Gdy Turcy w 1843 r ., za insta low ani byli 
w Syrji, przez m ocarstw a sprzym ierzone, su ł
tan wysłał na L iban  baszę  z rozkazem  na 
piśmie, zrobienia poboru m iędzy tam ecznem i 
mieszkańcami, do swego w ojska. W ed ług  
brzmienia rozkazu tego, każda fam ilja w inna 
dostarczyć najmniej dwóch żo łn ierzy , wyjęci 
są od tego tylko chrześćjanie, jako  niegodni 
służyć naczelnikowi w iernych.

'Zaledwie rozesz ła  się  ta  w iad o m o ść ,d z ie 
więćset Druzów z B albeku  zebrało  się  w7 Ga- 
zir przed bram ą k laszto ru  kato lickiego. Jeden  
ksiądz europejski szanow ny sta rzec , p rze ło 
żony tego klasztoru , p rzy ją ł ich  ja k  m ógł 
najlepiej i zapy ta ł o powód ich  odwiedzin. 
Druzowie jednogłośnie ośw iadczyli że chcą 
zostać clirześćjanami. S tary  k ap łan  zapom niał 
o rozkazie su łtan a . P rz y ją ł i ochrzcił ty siąc  
Druzów; w trzy  m iesiące potem  przypuścił 
kii do komunji, tym czasem  rozkazy  su łta n a  
nie były w ykonanee. N aw et przyjęto baszę  w 
niektórych m iejscach w ystrzałam i. W ładze 
tureckie m usiały porzucić zam iar. P o se ł nad 
zwyczajny w rócił do K onstantynopola.
* A tedy tysiąc Druzów z B a lbeka  przyszło  
óo klasztoru G azir i tak  ośw iadczyło księdzu 
który ich przyjął n a  w iarę chrześćjańską: 

„Ochrzciłeś n as  rzucając na nasze  głowy

na-

nam i dla w as sto  razy  ty le wody pachnącej. 
D ałeś każdem u z nas kaw ałeczek  chleba, 
w ielkości drachm y (hostją); przynosim y ci trzy  
razy  tyle chleba. T eraz  kw ita m iędzy nam i 
i zostajem y tera czem byliśmy zaw sze, to je s t  
D ruzam i, z ła sk i naszego pana  B i-am r-A llah- 
e l-H akem .”

Takich  rysów m ożnaby tysiące przytoczyć.
Za naszych dni system  ten  je s t w z u p e ł

nym rozwoju na L ibanie. W w igują dnia, k tó 
ry  po łączy ł w D er-el-K am ar morderców z D a 
m aszku i L ibanu, m ożna było  widzieć D ru 
zów pokornie schylonych p rzed  p a trja rchą  
M aronitów , podczas gdy inni klęczeli pokor
nie w m eczetach, a inn i nareszcie czytali bi- 
blje p ro testanck ie , k tórem i Anglicy, w edług 
w yrażenia jednego  A raba, u b ra li L iban  jak  
kobiercem .

T rudno  wytłóm aczyć a naw et opowiedzieć 
cerem onje religijne D ruzów. Ich  zw iązek je s t 
raczej gatunkiem  b ra te rs tw a  m asońskiego,

kom tak  niewygodne przy w ypełnianiu  o b rząd 
ków swej religji. M ogą jeść w szystko, pić 
wszystko i kłam stw em , a  naw et fałszyw em i 
przysięgam i odpowiadać n a  kw estje czynione 
im w przedmiocie religji. B iały  tu rb an  je s t  
jedyną ich zew nętrzną religijną oznaką. Aż 
do w ieku przyjścia do rozum u dzieci nie b io
rą  żadnego udziału w aktach  relgijnych. Ze
b ran ia  religijne następują według niejakich 
obrachow ań, czynionych przez akalów. K ażdy 
D ruz winien znajdować się na nich jeżeli 
znajduje się w okręgu dw unastu  godzin d ro 
gi od m iejca wskazanego; nakoniec niewierny. 
chrześćjan in , żyd, T u rek , Arm eńczyk nie może 
zostać  D ruzem .

( Dokończenie nastąpi.)

z dotykaniam i, m isterjam i i gradacjam i, niż 
re lig ją  m ającą dogm ata i rytuały .

W ielu  podróżnych nazyw a ich heretykam i, 
poganam i, bałw ochw alcam i. W edług nas 
za słu g u ją  na tak ie  ty tu ły . B ądź ćo bądź D ru 
zow ie nie czczą ani cielca, ani ognia, ani 
słońca.

D ruzow ie uznają  jednego  ty lko Boga. Ich  
p ro rok , ich M ahom et ta k  pow iedziawszy, na- 
zywa s ię  rządzącym  z rozkazu  Boga (D ian er
Allah). U nich w szystko je s t sym boliczne; jisercach  pozostałej 
n iek tó rzy  noszą zaw ieszony n a  szyi obraz ‘ 
cielca, k tó ry  uw ażają ty lko za  symbol siły,
ale n ie  czczą go. Inn i m odlą się  zaw sze pod 
odkryłem  niebem  i zw róceni ku  słońcu, k tó 
re  uw ażają za  p u n k t n ieba przez k tó ry  A l
lach  spog ląda n a  św iat, ale nie czczą słońca. 
D ruzow ie nakoniec , sk ła n ia ją  się  p rzed  o_- 
gniem , sym bolem  czystości i spraw iedliw ości,
ale nie czczą ognia,   a

O prócz k ilku  rodza i odstępców od Druzów ,

t  Z uezuciem  nieudanej boleści przychodzi 
nam  zap isać  wiadomość o nowej stracie , tym  
większej im mniej spodziewanej, o nowym u- 
by tku  z k o ła  żyjących jednej z tych dusz 
czystych i praw ych, k tó re  w krótkim  przeb ie
gu ziem skiej wędrów ki, w około siebie ro ż

n ie , tacza ją  atm osferę szczęścia i pokoju. W czo
ra j w tłum nym  żałobnym  orszaku  odprow a
dziliśm y na cm entarz  P ow ązkow ski zwłoki 
zgasłe j zaw cześnie w d. 22 w rześnia śp. M a- 
rji z W iorogórsk ich  P odgórskiej, córki b. 
K o n tro le ra  jeneralnego  prezydującego w N aj- 
wyżsżej Izbie O brachunkow ej. N ieprędko w 

rodziny, w sercach  m ęża, 
m atk i i s iostry , zabliźni się  cios tej krwawej 
rany ; długo jeszcze wszyscy co m ieli sposo
bność bliżej poznać zm arłą , wspom inać ją  
będą, nazyw ając aniołem  dobroci i cnoty, tern 
clilubuein m ianem  co sam o już św iadczy o 
chrześćjańskiem , żacnem  spełn ian iu  obow iąz
ków kob ie ty , m atki, żony i obyw atelki. Św iat, 

jn a  k tórym  należało  jej się jeszcze tyle chwil 
j szczęścia, i k tórego  przez ta k  długie je szcze  

, j la ta  m ogła zostaw ać ozdobą, pożegnała przed 
w szyscy czczą jednego i praw dziw ego Boga, j k ilk ą  dniam i z ca łą  re lig ijną  pobożnością 
którego  prorok , siedzący po praw icy  i r z ą - ! czystego serca, z ca łą  ufnością w  Bogu, w ła- 
dzący°ludźm i z jego rozkazu  nazyw a się  B i- j ściw ą spokojnem u sumieniu. O sieroc iła  dwoje 
A m r-A llah . j niem ow ląt, a gdy tym dwojgu dziecinom , dziś

D ruzow ie m ają m eczety podobne do tu- i niewiedzącym  o ciosie ja k i je  spo tyka, przyj- 
reck ich . G rzebią um arłych  n a  w zgórzach, dzie czas rzucić ko lebkę i w stąpić n a  drogę, 
a  najlepiej pod drzewem . N a grobie k ład ą  : życia, niech im  pow iedzą ci, co im tę  drogę 
zw ykle kam ień p ła sk i bez żadnego napisu, i to row ać będą m ieli obow iązek , że św ięte 
U głowy wznosi się  d rug i kam ień p ro s to p a -! w spom nienie! m atki, pow inno być dla n ich  
die i kończy się  ok rąg ło . N a tym kam ieniu gw iazdą przew odnią w cierniowej pielgrzym ce, 
byw ają czasem  "w yryte ja k ie  znaki h jęrog li- że to  je s t ska rb  praw dziw y, k tó ry  im pozo- 
ficziie; jed n e  p rzed staw ia ją  sp lą tanych  w ężów ,1 staw iła .

1  l n l - \  \ J M h r C 7  r j  —

N akładem  księgarni R. Budkiewicza w Żytom ierzu w y-
  ......  „ . .  , - i i i -  szło’ i Jest do nabycia w księgarn i M. Gliicksberga przy
obić t y l k o  potajem nie. D aje Się U nich także u)icy k rak o w sk ie  Przedm ieście N r. 4 1 1 (9 ) nowe dzieło

widzieć 
jedzące clileb 
w ielu podróż 
znajdujem y go 

Każdy D ruz

drugie przew rócony księżyc, lub w iersz z 
K oranu. M odły za  um arłych  można u nich
ii
często , . „„  ,

”  ’ i owoce. Ten widok gorszy ł 
zastanow iw szy się jednak  ; 

bardzo naturalnym .
„  w _ m odlący się za um arłego, p o - :

winien to  robić w sekrecie ; ta k  samo każda j 
kobieta, k tó ra  udaje się n a  grób ojca b ra ta  
lub męża, każda  dziew czyna idąca n a  grób 
m atki, każdy m ężczyzna udający się n a  grób j 
krew nego lub przy jaciela , n iosą  pod pachą 
w ielką gałąź i koszyk z prowizjami. G ałąź 
sk ład a  się .religijnie na grób według zwycza
jów tureckich , aby zm arłym  udzielić przyje
mnego chłodu. P row izje należy rozłożyć na 
sam ym  grobie, aby oszukać podejrzenie n ie
znajomych, k tórzy  by nagle przyszli; gdyż n ik t 
niepowinien w idzieć D ruza  m odlącego mę, 
a tym bardziej p łaczącego  na grobie. Tern 
tłóm aczy się i w ielka obojętność ja k ą  udają 
n a  widok śmierci.

D ruzow ie m ogą modlić się w każdym cza-

p. t. Wilkołaki obrazek fantastyczny napisał Andrzej Ja- 
DOWiCZ, eona kóp 90 . Je s t również do nabycia w zna
czniejszych tutejszych księgarniach; na  prowincji zaś u  
S. A rzta w L u b lin ie , I I . H urtig  w K aliszu, L . MożdzeA- 
skiego w K ielcach i B . Stablew skiego w P łocku.

(N r. 414— 3— 3)

Lilka kropel wody; nasze kobiety  n iosą tu  za  I sie, bez robienia abluicji, k tó re  często są  i

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w w ieku la t  14 do 17 m ający chęć zgłosić się 
może do zak ładu  J a n a  M arkowskiego, p rzy  u -  
licy B ielańsk ie j N r. 466. (Nr. 4 1 2 —3 —3)

jjka ład em K sięg am i P olskiej ulica Miodowa N r. 482 
;(4) wyszedł:

PRZEWODNIK
dok ładny  d la  odw iedzających św ięte od w ieków  cudam i 
słyszące miejsce w obrazie Najświętszej P anny  M arji n a  
Ja snej Górze w Częstochowie zebrany przez Józefa  Lom 
pę członka korrespoudującego T ow arzystw a Rolniczego 
w K rólestw ie Polskiem . Cena złp. 2 (kop. 3 0 ) edycja illn- 
strow ana ozdobiona je s t 9 obrazkam i i  kosztuje złp. 4 
(k o p .60). (N r. 404— 5— 5)
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C E N Y  T A R G O W E  W A B S Z A W S K I E .
z  d n ia  24  w rz e śn ia  1860 r . ,  p ła c o n o :

P r o d u k t  a.
za  

czetw ert
za

ko rzec

rs .| k o p . |r s . |  kop,

Z y t a .......................................
P szen icy  ...............................
G ro c h u  p o ln eg o  .
G r y k i ......................................
J ę c z m ie n ia  . . . .
O w s a .......................................
K a r t o f l e ...............................
K a sz a  ja g la n a  

, ,  g ry c z a n a  .
„  , ,  d ro b n a .
„  ję c zm ie n n a  .

10
52
9 4 %

94

44
60

1 1 %

za pu d

3 97%  
6167

2140
I

M ąka p sze n n a  p rz e d n ia  . 
„  , ,  zw y cza jn a  .
„  ż y tn ia  p y tlo w a  .
„  g r y c z a n a . . . .

S ł o m a .......................................
S i a n o .......................................
M a s ło  . . . . .

10
9 7 %

9 4 %
kop.

1 3.7 V2 
-  9 5 %

-  27
-  36 
7 '6 0

g-Ę 3
,  —.  N
J O  ^
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f K C H S  G I E Ł D Y  \ W l t S / , l H S K I i ; . l .

z  dnia 3 5 .w rześnia 1 8 6 0  r żądano : p ła co n o :

M o n e t y . Rs. [k o p . Rs k o p .
P ó ł- im p e ry a ły  R ossy jsk ie. . — --- 5 56
D u k a ty  H o llen d e rsk ie  now e w ażne.

P  a p i e r y.
O b i. S k a rb , za  lOOrs. (oprócz  k u p .) 91 42 — —
B ile ty  S k a rb u  K ró les tw a  P o lsk ieg o __ — __ __
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I i i - g o  O kresu

(p ró cz  k u p o n u ). . . za 15 rs . 14 85 — —
W e x l e .

B e r lin  . 100 T a l___ 2 M . 100 95 J00 80
100 T a l___ k . t. __ __ __ __

G d a ń sk 100 T a l ----- 2 M. — __ __ __
100 T a l___ k . t. — __ __ —

H a m b u rg  . 300  B M k . . 2 M. 152 __ 151 80
L o n d y n 1 E t .  S t___ 3 M . 6 68 -- a —
M oskw a 100 R s.......... 1 M. — __ — __
P e te rs b u rg . 100 Rs.......... 1 M . ■ — — --- —

100 R s .......... k . t. — — --- —
P a ry ż  . 3 0 0  F r a n . . . 2 M . 80 10 --- __

30 0  E r a n . . . 1 M. — __ . _ __  .
W ie d eń . . 150 E r a n . .  . 2 M. 74 70 __ __
W ro c ła w  . 100 T a l___ 2 M . — — —

W a rto ść  k u p o n u  bież. o d  O b i. S k a rb .  R s. 1 k o p . 91 ’/g 
od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 15

K U R S  G I Ę Ł O  Z M R W K  / A K  ir .

B erlin , S4 września 1 8 6 0  r
5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  z a  rs . 100
6 - ta  S e ry a  S tie g litz a  „  „  100 
P o ls k ie  O b lig acy e  S k a rb o w e  „  „  100

„  L is ty  Z as taw n e  ,, „  90
, ,  B ile ty  B a n k o w e  ,,  „  90

W e i l c .
N a  W arsz . z te rm in em  k ró tk im  za  rs . 90 
„  P e te rs b u rg  „  3 tygod .
, ,  L o n d y n  ,,  3 m ies.
„  P a ry ż  „  2 „
„  H a m b u rg  „  2 „
„  W ie d eń  „  2 „

•„ „  100 
„  1 f. s t 
„  300  fr . 
„  30 0  m rc 
„  30 0  z lr .

W  i  e  d  e  fi,
W ex le  n a  L o n d y n  za  10 f. st.
A k e y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  „  2 0 0  z łr .

P a r y ż .
3 %  R e n ta  z a  100 fr .
K re d y t R u c h o m y  ,, 1 ,0 0 0  „

p ł a c ą :

91 %  , 
101% 

8 2 %  ) 
8 7 %  > 
88 1

88% ( 
9 8 %  V  

6 1 7 % [

149 > / ,]
731 /8 /

d  a  j  a: 
133 —  i
169 50  t

d a j ą :

Dep. te leg r. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  je s ien i 
4 8 %  ta l .,  n a  w iosenną  d o s taw ę  4 6 % .

N a k ład e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, p rz y  u lic y  M iodow ej,
N . 482 w y szed ł zeszy t V I - ty  d z ie ła :

W I Z E R U N K I  K R Ó L Ó W
i  K siążąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Z ebrane i ry to w an e  w e d łu g  a u te n ty c z n y c h ź ró d e ł p rzez  

A l.  L cssera , w fo rm ac ie  o p o ło w ę  zm nie jszonym  n iż  G a - 
le r ja  K rólów  P o lsk ich . Z eszy t ten  obe jm u je  4 p o r tre ty : 1) 
L u d w ik a  K ró la  P o lsk ieg o  i W ęg iersk ieg o , 2 |  J a d w ig i,  2) 
W ła d y s ła w a  J a g ie łły , 4 ) W ła d y s ła w a  W a rn eń c z y k a . C e- 
n a  po jedynczego zeszy tu  4 p o r tre ty  obe jm u jącego  z łp . 4,

k o p . 60; k a żd y  p o r tr e t  o d d z ie ln ie  z łp . 2 (kop . 3 0 ). P ł a 
cący  p ren u m e ra tę  z g ó ry , o trz y m u ją  c a łe  dz ie ło  10 ze
s z y to w a  40 p o rtre tó w  z  tek s tem  z a  rs . 5; z p rz e sy łk ą  
na  p ro w in c ją  z a  rs  6. P o  w y jściu  c a łeg o  d z ie ła , cena  
niezaw odnie p o d w y ższo n ą  zo stan ie  n a  rs . 10 . O d d a 
ją c  to ta n ie , a  p rzec ież  ja k  n a js ta ran n ie j w y k o n an e  w y 
dan ie  W iz eru n k ó w  K ró lów  P o ls k ic h , za  cenę ta k  u m ia r
kow aną, że ty lk o  b a rd z o  w ie lk a  ilo ść  p ren u m e ra to ró w  
zw ro t kosztów  zap e w n ić  nam  m oże, m ieliśm y szczególn iej 
na w zg lędzie  ro zp o w szech n ien ia  nasze j w ięk sze j G a ler ji 
K ró lów , jed y n e j m oże * sw oim  ro d za ju , bo  zaleca jące j 
się w ielk iem  p o d o b ie ń stw em , ja k o  zeb ran e j ze ź ró d e ł n a j
b ardz ie j a u te n ty cz e n y ch .

G a le r ja  K ró lów  w  w ie lk im  fo rm ac ie , c a łe  15 zeszy tó w  
ca łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c z o n ą  z o sta ła . K o sz tu je , z k a r tą  ty tu 
ło w ą  c h ro m o lito g ra fo w an ą  p rz e d sta w ia ją cą  w sz y s tk ie  h e r
b y  ziem  daw nej P o ls k i, z obszernym  te k stem  do  p ie rw 
szych  14 ze sz y tu  p rzez  J u l ja n a  B arto szew icza , ru b li 25. 
T e k s t  do  15 zeszy tó w  je s t  p ió ra  in n eg o  a u to ra .  E g z e m 
p la rz  w o p ra w ie  e leg an ck ie j k o sz tu je  rs . 33 .

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a .
(N r. 4 1 7 - 3 — 3).

W KSIĘGARNI

w Warszawie.
ulica Krakowskie-Przcdmicścic Nr. 415

ZN A JD U JĄ  SIĘ KSIĄŻKI N A STĘPN E:

Jakubow ski E r .  E i l ip  l i g i ,  t r a g e d ja  w  3 -c iu  a k ta c h  o r y 
g in a ln ie  w ierszem  n a p isa n a , 8 -k a . K ra k ó w  1858 , 
k o p . 5o-

—  K ie js tu t ,  tr a g e d ja  z d z ie jów  L i tw y  W p ię c iu  a -  
k ta c h  o ry g in a ln ie  n a p isa n a , 8 -k a . K ra k ó w  1858 , 
k o p .  50 .

Jan iszew ski ks. J a n  C h ry z o s to m , M ow e p o g rz e b o w a  n a  
cześć ś. p. A n to n in y  z G ru d z iń s k ic h  je n e ra ło w e j 
C h ła p o w sk ie j, m ia n a  w  R o m b in iu  d . 5 m a ja  1857 , 
4 -k a  P o z n a ń  1857, k o p . 40 .

JanowiCZ A n d rz e j, J e d y n a k ,  p o w ieść  1 2 -k a . K ijów  1856, 
k o p . 90.

Jarm usiew icz k s. J a n ,  C h o ra ł  g re g o r ja ń s k i r y tu a ln y ,  h i 
sto ry czn ie  o b ja śn io n y  i n a  te ra ź n ie js z e  n u ty  p rz e 
ło ż o n y  d la  u ż y tk u  ch ó ró w  k o śc ie ln y c h  z a k o m p a 
n iam en tem  o rg a n u  lu b  fo r te p ia n u  4 -k a .  W ie d eń  
rs . 2 k o p . 25.

Jastrzębow ski W . K c m p a s p o ls k i, t . j .  n a rz ęd z ie  do k re ś le 
n ia  k o m p a só w n a  w sze lk ich  p o w ie rz ch n iach , do ro z 
w iązy w an ia  w ielu  z a g a d n ie ń  a s tro n o m ic z n y c h  bez 
ra c h u n k u  i  t .  d. 8 -k a . W a rsz a w a  1843, k o p ie 
je k  60 .

—  P o d z ia ł  p rz y ro d z o n y  c za su  ro c z n e g o  i dz ien n eg o  
o p a r ty  n a  g łó w n y ch  zm ia n ac h , z ac h o d z ą cy c h  w 
p rz y ro d z e n iu  i zas to so w an y  do g łó w n y c h  z a tru d n ie ń  
lu d z k ic h ,w y k o n y w a ją c y c h  się  w c ią g u  ro k u  i d n ia . 
T u d z ie ż  p rzep o w ied n ie  n ie s ta ły c h  zm ian  p o w ie 
trz a  i za leżący ch  od  n ic h  p o w o d z eń  o g ó ln y c h . W y 
d an ie  d ru g ie  16-ka. W a rsz a w a  1 8 5 4 , k o p . 3 0 .

Jażw ińsk i A . E . P ra k ty c z n a  m e to d a  n a u c z e n ia  się  c zy tać  
p is a ć  i m ów ić  w p rz e c ią g u  6 c iu  m ies ięcy  b ez  p o 
m ocy  n au czy c ie la . Z as to so w a n a  do  ję z y k a  f r a n c u 
sk ieg o  w e d łu g  m etody  J .  E ,  J a ź w iń s k ie g o , dw ie  
części. P e te rs b u rg  1858 , rs . 2 .

J e d y n e  p ra k ty c z n e  p rz ep isy  w sze lk ich  zap a só w  sp iż a r-  
n ia n y c h  o raz  p ieczen ia  c ia s t. U ło ż o n e  p rzez  L u c y 
n ę  C .. . .  1 6 -k a .  W arsz aw a  1858, k o p . 60.

JerOWSki A . P rze w o d n ik  d la  h o d u ją cy ch  ow ce, czy li i s to t 
n e  zasa d y  o siąg n ien ia  p ra w d z iw y ch  k o rzy śc i z h o 
d o w li ow iec  w  Po lsce . W iadom ości i  s ek re ta  c ze r
p a n e  z d o k ład n e j n a u k i, u g ru n to w a n e j d łu g o le t-  
n iem  dośw iadczen iem  teg o  m ęża  w tern  n a jzaszczy t- 
n ie j zacnego , nad zo rcę  jen e ra ln e g o  o w cza rń  rz ą d o 
w y ch  w k ró le s tw ie  p o lsk iem , z rę k o p isó w  z e b ra ł  i 
p o m n o ż y ł z d o d a tk am i W . J a c k o w sk i ,  8 -k a  2 to 
m y  z 2 tab lic am i ry c in . W arszaw a  1846 , rs r . 1 
k o p . 2 0 .

JerzykoW Ski D l'. A. s ło w n ik  do  K . K o rn e lju sza  N e p o sa  
b io g ra fió w  i K . J n lju sz a  C ezara  w ojny  z G a llam i,
8 k a . K ro to szy n  1850, k o p . 50.

Jez ie rsk i M . D w ie  kom edje  w ierszem : K a b a ła  p a n n y  cho- 
ro ż a n k i i  K ap ry s  i  g łu p o ta ,  12 k a , K ijów  1857. 
k o p . 75.

  P o w ie śc i, tom  I .  Z ło ta  ta b a k ie rk a , pow ieść  o b y cza 
jo w a , tom  I I .  E k o n o m o w a p o w ia s tk a , 1 2 -k a . K ijów  
1857 , rs . 2 .

JOCher A d am , H a rm o n ja  m ów , a lb o  z lan ie  icb w  je d n ą .to  
je s t : p o ls k ą , za  pośredn ictw em  fe n ic k ie j, p ow róco -

nej do  fam ilii 
m ow y  p ierw o t 
m ow ie s ło w ian o p o lsk ie j i do harm onir"m ów V R W 

. 8 -k a . W iln o  1859, rs . 1 kop. 15. J “ 0w 2-ty, 
Jourd ier, K atech izm  ro ln ic tw a  p rz e ło ż y ł Stanisła 

tew ieck i 8 -k a . W arszaw a  1859, rs. 1 kop rn 
A u g u s t ,  P ija w k a  je j hodow an ie  i p ie lo jl ’ 
o raz  k o rzy śc i z je j  hodow li w p ływ ające 
i u w ag am i u z u p e łn ił A lb in  K ohn  16-%  xxr 
w a  1860, kop . 45 . ’ W a« a i-

I r  l a n d  j a  je j p o czą tek , h is to r ja  i  obecne  po łożę™
H  de  C h av a n n c s  d e  la  G ira u d ie re  i H &  
h o lie s .  P rz e k ła d  z fran cu zk ieg o  z przednim, 
c h a ^ B a l iń s k i e g o ,  8 -k a . W ilno  1858, r u b ^ f f , '

Kaczkowski Z yg . B a jro n is ta , pow ieść  współczesna s * 
1 2 -k a . W iln o  1857, rs . 4 kop  5/ ° iCzesna

-  G ró b  N ieczu i, pow ieść  4 -ty , ] 2-ka . W ilno 1858,

-  S o d a lis  M arjan u s , pow ieść  historyczna ze starych 
k s ią g  i p ap ie ró w  sp isan a , 5 tomów 12-ka w .  
szaw a  1859, rs . 5. ’ a- W ar'

—  S ta ro s ta  H u ło b u c k i, pow ieść  z czasów Stanisław, 
A u g u s ta ,  p o d łu g  o p o w iad an ia  Im c iP an a  Nieczuf 
sp isan a  p rzez Z ygm . K aczk o w sk ieg o  3 -ty  19 t ,  
W arszaw a  1857, rs . 3 k o p . 60 . '  “ •

—  K aro l, S p raw o zd au ie  z łożone stowarzyszeniu ksie. 
g a rsk o -w y d aw n icz em u  w  Ż y tom ierzu  d. 22 kwiet. 
m a  1859, k o p . 20.

alderon de la  B ark a , K siąże  n iez łom ny, tłómaczenie Jul- 
ju s z a  S ło w a ck ieg o  16 k a . W arszaw a 1859 kop. 60 
W ybór dz ie ł tom  i ,  K och an k o w ie  n ieb a  przez Ka- 
ro la  B a liń sk ie g o , 1 6 -k a . P o z n a ń  1858, rub. sreb t 
k o p . 35 .

  (N r.— 418).

Papier na papierosy ta k  zw any  p a p ie r  Hygienioue wy
ra b ia n y  p rzez J o ze fa  B a rd a u  w  P a ry ż u , k tó ry  otrzynrał 
p a te n t i m ed a l w  ro k u  1855 n a  w ystaw ie  przemysłowej w 
P a ry ż u ,  za  w y k w alifik o w an ą  d ob roć  onegoż, iż  niespn- 
w ia  p rz y k re g o  sm ak u  w u ży ciu  ja k  inue  b ib u łk i. Nadszedł 
do  z a k ła d u  J u l ja n a  M u lle r p rzy  u liey  S en a to rsk ie j wprost 
O O . R e fo rm a tó w  N r. 467b . k tó ry  sp rzedaje  się po umiar- 
k o w a n y ch  cenach  ta k  w  m n ie jszy ch  ja k  większych par 
tja c h .  (N r. 42 4—  l _ 3).

W  zakładzie artystyczno-litograficznym A 
Dziuonkowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr 
482 sprzedaje się  portret Józefa Garibaldego 
Dyktatora Obojga Sycylji, jak najstarannie 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 407).

Przyjechali do War§zawy.
B łe sz y ń sk i F e lik s  o b y w a te l z M łodzianow a nr. 625, 

B ie rn a ck i. M ak sy m ilja n  o b y w a te l z Szadku  n r. 625, Bro
n ik o w sk i A d am  o b y w a te l z Ż y c h lin a  n r .  625, Falęcki 
A n to n i o b y w a te l z M ied rzy ń ca  n r . 476 , Jezierski Włady
s ła w  o b y w a te l z S o b ie ń  n r .  625 , K rzym uski Kazimierz 
o b y w a te l z W ilc zy n a  n r .  625, K aczkow ski Władysław 
o b y w a te l z S y c y n y  n r .  5 3 4 , K u rcz ew sk i Andrzej obywa- 
t e l z  G rąd ó w  n r .  4 1 4 , L ip o w sk i M arceli obywatel z Ze* 
g rz a n k i  n r. 585 , M łodzianow sk i F ran c iszek  obywatel z 
P łó n ia w y  n r. 625 , M ło ck i W ło d z im ie rz  obywatel z Kuja
w y  n r .  476 , O to c k l T o m asz  o b y w a te l z Miedzechowa nr. 
585, O rze łsk i T o m asz  o b y w a te l z O leszyna nr* 556, Pa* 
szkow  W łodz*m ierz  sz ta b s -k a p ita n  z Petersburga nr. 613 
R om ock i K azim ierz  o b y w a te l S ad ło  w a  n r . 601, Sokolni- 
ck i T a d e u sz  o b y w a te l z K aszew y  n r. 625, Sienkiewicz Jan 
o b y w a te l z B łę d o s to w a  n r . 5 8 6 , S u m iń sk i J a n  obywatel 
z K o t  ow y  n r .  556.

P r z y j e c h a l i  k o l e  j ą  Ż e l a z n  ą.— Bergson Matjas 
k o m isa n t k u p . z D re z n a  n r .  995 , B rasch  Fryderyk  lito
g r a f  z M a g d e b u rg a  n r .  1084, C zechow icz Paw eł podpo
ru c z n ik  z P a ry ż a  n r. 625, D ille n iu s  W ilhelm  kupiec z Stut- 
g a rd u  n r . 602, C zech o w sk a  W a le r ja  obyw atelka 634, Da
w idów  L e o n  ra d c a  h o n o ro w y  z P a ry ż a  n r. 634, Daszew
s k a  E le o n o ra  w d o w a  po  u rz ę d n ik u  z K arlsbad  nr. 1334,. 
F a lk e n ta l  L u d w ik a  w dow a  p o  u rz ęd n ik u  z Paryża nr. 497 
J a n k a  J a n  m a la rz  z W ied n ia  n r. 603, K u rtz  J a n  obywatel 
z P a ry ż a  n r .  4 1 4 , K o c iu rz y ń sk i Z y g m u n t obywatel z Dre
zn a  n r .  414, K re u tz e r  J ó z e f  ju b ile r  z L ip sk a  n r. 486, Ła
s k a  G enow efa  ż o n a  p o m o c n ik a  naczelnego prokuratora z 
K a rls b a d  n r .  274 , P ra w ik o w  M ikołaj radca  honorowy z- 
P a ry ż a  n r . 414 , P a sz k o w sk a  P a u lin a  u trzym ująca maga
zyn  mód z P a ry ż a  n r .  585, R om er T eo d o ra  obywatelka z 
D rezn a  n r  634, R u d n ic k i W ład y sław  kom isan t kupiecki z 
T o ru n ia  n r. 625, W ojdę M au ry cy  obyw atel z Prus nr. 66& 
W o ło w sk i W ła d y s ła w  o b y w a te l z H anow eru  n r .  795.

TEATR ROZMAITOŚCI.— Jutro: Wujaszek 
całego św ia ta .— Sto za  sto.

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  13 (2 5 ) w rże śn ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzor, F . Sobieszczański


